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Ne 27. 
z A ADA MMA lsa LĄ 
I ceny ogłoszeń: Na |1-ej 
stronie wiersz petito- 
wy. . . . mk. 30— 
na III stronie mk. 25— 
na [V stronie mk. 20— 
nadesłane za wiersz 
garmontowy mk. 50— 
Drobne ogłoszenia pol 
mk, 1.50za wyraż, Naj- 
mniejsze drobne ogło 
szenie mk. 15. 


Za terminowy druk ogło- 
szeń redakcja nie odpo- 
wiada. 

Redakcja i Administrecja 
mieszczą się pod Ne 4. 


przy ulicy Starososno= 
wieckiej w Sosnowcu. 


ena 


Dabrowa — Będzin s Sosnowiec. Sroda 23 marca 1921 roku. 


LOKA 


Po plebiseyeie. 


RODACY! 


W Palmową Niedzielę lud 
polski na Górnym Siąsku wal- 
ne odniósł zwycięstwo. Mimo 
teroru niemieckiego, mimo nad- 
używania aparatu administra- 
cyjnego, będącego w rękach 
Niemców, mimo zalewu nie- 
mieckich emigrantów, którzy 
w liczbie blisko 200.000 przy- 
byli na Sląsk i głosy swe za 
niemcami oddali, mimo fal- 
szerstw i kłamstw niemców, 
którzy przed niczym się nie 
cofali, mimo setek miljonów 
marek niemieckich rzuconych 
na kupowanie głosów, mie- 
szkańcy powiatów wschodnich 
G Śląska, a przedewszystkim 
obwodu przemysłowego i po- 
wiatów położonych na połud- 
nie, na zachód i północ od 
niego oświadczyłi się za Pol- 
ską i większość gmin w tych 
powiatach zrzuciła jarzmo pru- 
skiej niewoli i wypowiedziała 
się za połączeniem na wieki z 
Macierzą - Polską. 


Cześć Wam, kochani Roda- 
cy, za Waszą wytrwałość, za 
Wasze męstwo i za Waszą 
ofiarność. Z podziwem świat 
cały patrzał na Waszą walkę 
bohaterską, a Ojczyzna Polska 
jak długa i szeroka sklada 
Wam serdeczne podzięki 1 
przyjmie Was jako prawdziwa 
Matka w otwarte swe ramiona. 

Lecz walka, którą już tyle 
lat staczamy O naszą wolność 
jo nasze wyzwolenie, nie do- 
biegła jeszcze końca. Teraz 


wstępujemy w fazę walk dy». 


płomatycznych i przetargów 
międzynarodowych ‘ʻo przy- 
szłość Górnego Sląska, Kon- 
fereacja ambasadorów w Pa- 
ryżu: niebawem zajmie się usta- 
leniem naszych granic na za- 
chodzie, Zedaniem głównym 
naszym teraz, musi być i na- 


„mia najkorzystniejszego 
kreśleni. pam granic, a przez 


dal aż do chwili wytknięcia 
naszych granic zachodnich 
święta zgoda i braterska jed- 
ność i natężenie wszystkich 
sił}, aby jakoajdalej posunąć 
nasze granice na zachód. Dla- 
tego tak jak dotychczas sta- 
liśmy wszyscy bez względu 
na różnicę przekonań politycz- 
nych i społecznych w jednym 
zwartym szeregu wobec wspól- 
nego wroga i w następnym 
czasie jeszcze unikać musimy 
wszelkich wownętrznychijzatar- 
gów partvjno = politycznych i 
jednolity front przeciwstawić 
wrogowi aż do chwili uzyska- 


wy- 


to uwieńczenia naszych cięż- 
kich walk o wyzwolenie osta- 
tecznym tryumfem, 


Dalej więc znowu do szere- 
gów! W zgodzie i jedności 
walczyć będziemy o korzyst- 
ne wytyczenie uam granic, a 
święta zgoda ułatwi  na- 
szej dyplomacji ukoronowanie 
dzieła ludu polskiego. 


Dzięki i cześć wszystkim 
pracownikom, którzy poświę: 
cali czas i siły, a często życie 
i krew o wyzwolenie Górne- 
go Sląska z okowów prusko- 
niemieckicb, 

Cześć i niewygasła pamięć 
wszystkim tym, którzy poło- 
żyli życie w ofierze za ' wyz- 
wolenie Górnego Sląska. 

Niech żyje wyzwolony Gór- 


„ny Sląsk na wieki złączony z 


wolną Rzecząpospolitą Polską. 
Bytom, d. 21 marca 1921. 


Wojciech Korfanty, 


Poseł i Komisarz Plebiscytowy, 


Ę 


z 


I siał się cud! 
Wickowych krzywa, wiekowych łez, 
Zajaśniał kres... 


Mocarny luad!... 
Hosanna !... 


Bracia |... 


Mroki lat 


I te odwieczne pęta, 
W. które Was zakuł podły kat, 
Skruszyła Ziemia święta |... 


Mocarny ludu! 


174 „setkach burz, 
Tyś śmiało walczył z duszą wrażą... 


I zwyciężyłeś!... 


Teraz już 


Jesteś Ojczyzny przednią strażą... 


Wasz. 


numeru mk. 5. 


| o iiei, 
_Rok XII. 


Adres dla listów i depesz 
„Iskra*, Sosnowiec. 


|. Prenumerata wynosi: 
|Z odnoszeniem miesięcznie 


mk. 100. 


|Z przesyłką pocztową 
mk. 125 miesięcznie. 


Oddziały własne: W Będzi- 
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie ul. Sien- 
kiewicza. 6. Telefon 73. 


Urzędowe rezultaty głosowania 


z komisji międzysojuszniczej. 


polacy niemcy 
Bytom wieś 62955 gm. 18 43651 gm. 6 
Bytom miasto 9759 „ — 29833 , 1 
Katowice wieś 66699. „ . 25 02.837315 8 
Katowice miasto 3779 „ — 23008 w 1 
Królewska Huta 10764 „  — 31848 , 1 
Zabrze AIU EAA 45225 , 3 
Gliwice miasto 8558 „ — 4222215, 1 
Gliwice wieś PISZA: WOM Z0I94 3, 43 
Strzelce 23049 „ 79 22226, 7233 
Tarnowskie Góry 206714 4 23 16541 , 3 
Rybnik 48419 „96 26478 „ 8 
„Pszczyna 53002 „.120 15342''., 7 


Ogólna liczba 384 147 


Stosunek proc. głosów 52% gmin, 83,1% 


gm. 452 360052 gm. 94 


48% gm. 16,9% 


462 gminy górnośląskie 


04 za Niemcami, 


głosowały za Polską, 


| 7W"Wsarszawa, 22 marca, 


W kołach rządowych wyra- 
żają się o wyniku plebiscytu 
górnośląskiego z  zadowole- 
niem. Koła te wskazują na 
fakt zaamienny, iż na całym 
terenie plebiscytowym wypo- 
więdziały sie za Polską 462 
gminy, za Niemcami zaś tyl- 
ko 94. 

Ze względu na to, że trak- 
tak wersalski zarządził głoso- 
wanie gminami, to ta przy- 
gniatająca większość, ujawnio- 
na po stronie Polski, musi być 
uważana za fakt bardzo pomy- 
ślny. 


Według cyfr zakomuniko- 
wanych Warszawie górnoślą” 
ski okręg przemysłowy rzucił 
w całości za Polską 384,047 
głosów, za Niemcami zaś 
360.000. 


Koła rządowe wskazują na 
różnicę, iż nawet okręg prze- 
mysłowy posiada większość 
polską, przekonane są zatym, 
iż wymowne te cyfry udowo- 
dnią w sposób dość przekony- 
wnjący Radzie ambasadorów 
polskość Górnego Sląska, 


Unieważnione wybory. 


W  Stolażowicach, Ra- 
dzionkowie i Nowym Ra- 
dzionkowie, głosowanie u- 
nieważnił kontroler powia- 
towy z powodu tego, że 
głosujący brali ze stołu tyl- 


Bytom, 22 marca. 


ko kartki mające napis Pol- 
ska. 

Podobnie  uniewaźniono 
głosowanie w Miechowicach, 
gdzie Niemcy rzucali gra- 
naty ręczne. 


W dniu bitwy o Górny Śląsk. 


(Od specjalnego korespondenta „Iskry *.) 
(Dokończenie.) 


Po śniadaniu w Giszowcu u 
p. Radwańskiego, przyjraują- 
cego nas ze staropolską go- 
ścianością, obdarowani przez 
miłą gosposię, nawracamy przez 
powiat katowick: w stronę 
Pssczyńskiego. We Frydene- 


hucie mała awantura ze stos- 
strup eram. W sali zbornej 
Frydevshuty, będącej  siedli- 


skiem bakaty, urządzono biu- 
ro wyb rcze. Przy wejściu do 
biura, zaczepia nas młody nie- 
mek b jowiec, o typowej i 
bezczeluej gębie, żądając od 
mojego towarzysza, «by tenże 


i! 


BaRa N A A WE 4 


zdjął orła polskiego z czapki, 
Robi się zbiegowisko. Widzę, 
jak według wszelkich prawi- 
deł wojskowych, jesteśmy oto, 
czeni tyraljerą. Mioy groźne- 
okrzyki nmienawistne, wyzwi- 
ska. 


Towarzysz mój, vjąwszy do- 
brotliwie bajmatstrojera za ba- 
ry i zadarłszy mu brodę w 
górę, krzyczy mu do ucha, że 
zdejmie orła chyba z głową 
razem.. Poczym krótkie trza- 
śnięcie w pysk. Robi się cia- 
sno, Wybawia nas z opresji 
francuski posterunek. Leciały 


U 


też za naszym automobilem 
kamienie, aż miło. 

„Kopalnia Kieofas*, objaśnia 
mię szofer. „Pierony, same 
komunisty! Od trzech dni piją 
za germańskie pieniądze”, 

Niestety! Na jakieś dwa ty- 
godnie przed plebiscytem, nie 
zezwoliła Komisja międzyso- 


jusznicza w Opolu na przy- 
jazd do G. Sląska dulegatom 
międzynarodowego związku . 


zawodowego, inimo starań ze 
stropy P,P,S, Przedstawiciele 
tejże pragnęli bowiem pokazać 
na miejscu delegatom istotny 
stan rzeczy, 

Walka w obwodzie przemy- 
słowym jest przecież poza tłem 
narodowym, walką z niemiec- 
kim kapitalizmem, wyciągają- 


cym ostatnie soki z polskiego 


robotnika. x 

Był planowany cały szereg 
wieców robotniczych polskich, 
na których delegaci międzynae 
rodówki zorjentowajiby się w 


„nastroju mas. 


Wbrew owym najżywotniej- 


szym iateresom, ogłupieni przez 
przywódców, z których nieja. 


ki Barks w powiecie katowi- 
ckim odznacza się szczególny» 
mi zdolnościami i posiada du- 
że wpływy, głosowali komus 
niści za Niemcami. 

Związek nie tyle duchowy, 
ile pieniężny. 

Przejeżiżamy koło jakiejś 
potężnej huty, której nazwa 
gipie mi w warczeniu motoru, 
gdzie jest pierwsze, olbrzymie 
krematorjum pa Sląsku. 

W Kochlowicach, informuje 


nas p. Wincenty Mańka, pre- 


zes tamtejszego Komitetu ple- 
biscytowego, liczymy na 75 do 
80 proc. naszych głosów. 


Automobil nasz otacza mnó. 
stwo dzieci, patrzących z po- 


czątku ałeufnie. Chwytam je- 


dnego smyka w ramiona, pod* 


noszę do góry i całuję w pul- 
chne policzki. Młody piero- 
nek wierzga nogami z uciechy. 
Zasypują nas dzieciaki 
mi, skromnym? kwiatuszkami. 
Potym chór: „Zwycięży orzeł 
biały...“ dolatuje nas już z da- 
jecka, Miga mi szyld: Thomas 


biały- . 


Kowoll, Cigarreahaus. Kowa. po j 


lo! Kowalu! 
Przejeżdżając pszczyńskie i 
rybnickie, ma się wrażenie, że 
się jest w centrum  polszczy” 
zny, gdzieś w Bronowickim 
pod Krakowem, 
Krajobraz skądś mi 


Ależ tak! Widziałem już w 


swym życiu tyle razy te sene © 
pochylone ko= 
zagrody, - 
I rosną w 


ne wiejskie, 
ściółki, Te „same 
płoty i ogródki. 
nich oapewno malwy, Czy to 


nie stąd czerpał Stanisławski — 
wzory do tvch swych nieśmier= 


telnych pejzaży wiejskich? 
W Pszczyńskim, 


90 proc. naszych, 

Il ?—pytam zdumiony, Dzie- 
więćdzies'ąt, pierona! Uchyla- 
my kapeluszy. Cześć! 


I znów po krótkim postoju 
lasy 


Ach! te 


ruszamy dalej, 
W nich to się 


pszczyńskie. 


ukrysal' powstańcy. Tam ry- © 
cerze bəz zmazy konali z ran 


na mchu. 
, 


WONNA Pec BTW ŁY LB 
REECE, Y ETE SOWA! EPO. a dr 0 ZN 


znany. 


ioformują en 
nas w Komitecie, liczymy na 


U 


z 


— 


Anons! 


Od wtorku 22-g 
marca i dni 
następne. 


ASY OR yy 


Dziś i 
Potężne arcydzieło amerykańskie 


„CZARNE 
© b D OMIN 0” 


Detektywno - awanturniczy dramat w 6 cz. 


Świąteczny program 


„KRÓLOWA DRAGA: 
czyli „KRWAWA NOC W.SEABJI* 


jeden z najciekawszych wojen. obrazów w 6 cz. 


dni następne 


V serja 


Anons | 


Od 28 marca 


Dla dzieci i 
młodzieży do- 


aw 


ST. AF 


wę ję 
m. a 


NERT. Ai y 


a "agi 
z OWE A 
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w 
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KZ rata 


Zabrze. W jednem miejscu 
= wyszczerza do słońca, ' ukazu” 
_ jącego się w tej chwili, swe 
_ wyblakłe farby, napis vlbrzy- 
mi: Hindenburg OJS. > 

3 Nicht Hindenburg — soodem 
Se Zabrze! 

: Smiech szczęścia. 


~ W jakiejś wsi, około kościoła 
, — czý to kwiaty barw oe? nie 
—gromadz dziewcząt w ludo- 
© wych strojach i poważne ma: 
 munie w czepcach na głowach. 
= „ Otaczają auto. 
Hej! dziewczęta! Niech żyje 
A Polska! 

© — Niech żyje! niech żyje! lec 
| z młodych, wiśniowych ust. 
= — Nech żyje — szepcą Stare, 
Całuję 


 przysadziste gosposcie. 
=  jedoą z nich w rękę. > 
One to obudciły Polskę tu- 
' taj) Wskazują mi na jedną z 
mich, Parę dni temu zabili jej 
|. niemcy ostatniego syna. Na 
= drodze, w nocy, Hajmatstroje- 


= — Przedtem straciła dwóch pod 
© Werducoem. Ten był u Hal- 
_ lera. Ociera spracowanym ku- 
= łakiem oczy. Otwracam się. 
'_ Te przeklęte, polskie, słone łzy. 
= — Matko! Nie mogę aic mówić. 
|. Czemże są słowa—czemże s4?... 
~ . W Gliwicach niemcy prze: 
|. kupili wszystkich szoferów i 
/_ furmanów, zeby nie jeździli z 
polakami w niedzielę. Oglą- 
"damy największą na konty- 
_ mencie fabrykę gwoździ. Dzien- 
= pie wyrabia czternaście wago- 
_ mów. Jakież to pole zbytu o- 
~ twiera sę przed nią obecnie. 
= Przez Polskę do Rosj'. Robo- 
__ tniku polsk ! pójdzie owoc Twej 
~ pracy do Pulski, pójdzie w da- 
askie, wschodnie strony; w za- 
|. miaa przyńiesie ci polską szko- 
Rode, pelswą ziemię, polską wol. 
= poć i dubrobyt Ne będą ci 
|, wydzielać ju ma: moiady pięć 
| raży na tydzień. 
|, Kozelskie. Magistrala Kra- 
| ków— Poznań. N epcwny okreg; 
przewag pi otęstantow, szaąalo- 
a agitacja ks ęży o'em'eckich, 
Śaia nas w Koźu polski 


=> 


x 


„SFINKS“ |E 


„Ach ta Waluta 


/ wesoła farsa w 5-ciu częściach w roli głównej 
0SSI OSWALD. 


NAD PROGRAM! 


FUTRO NA K RED Y T--farsa 


Program Nr. 13. 
Gd 22 do 28 marca (921 r. 


NA PROGU 
PIEKIEŁ 


Dramat życiowy o silnym nastroju w 6 cz.ro- 

syjsk ej wytwórni „JERMOLJEWA" rozgrywa- 

jący się na tle malowniczych widoków Krymu 

z polskim artystą Włodzimierzem Strzyżewskim 
w roli głównej. 


Pędzimy j4xąś starą, zaiste 
/_ piastowską. aleją  Tomię w 
słońcu. S 


OR R 


„Popołudniu dojeżdźamy do 
Odry. 
Odra. 


Staję nad samym brzegiem 


rzeki, Obojętna, zimaa woda 
toczy się majestatycznie. Przy - 
mykam oczy i ten wiecznie 
młody, buntowniczy romantyzm 
polski nasuwa mi wspomanie- 
pia o Chrobrym. Widzę pod- 
niesione kilofy, wbijające Gl- 
brzymie słupy. Wyciągam się 
na trawie wiosennej i przykła- 
dam ucho do ziemi. Grizieś 
w głębi niej, biją w ten dzień 
podziemne młoty, pręiko, po: 
śpieszne a mocno. Wykuwa 
się znów polska moc nad tymi 
brzegam. 

bjechawszy racibotskie, O- 
polskie i sirzeleckie, wracamy 
wieczór do Bytomia. Dzwaay 
kościelae w jaxiejś spowitej 
w drzewa wiosce, głosiły Anioł 
Pański. 

I koniec walki. 

Koniec? 

Czuję, że to dcp'ero piesw- 
szy att skończocy. Teraz się 
zaczną targi, licytacje, dyplo- 
matyczne krętactwa. 

Europa będzie handlować 
żywym ciałem ludu polskiego 
pa Slasku. Któż nam zaręczy, 
czy jutro lub za tydzień, dwa, 
ńie poieje się zaów obficie 
krew polska na Sląsku? 

Głuchy, rozpaczny żal chwy- 
ta na myśl olekkomyślnie stra- 
conym dziedzictwie Piastów 
śląskich. Cytuję w myśli sło- 
wa edyktu Kazimierza Wiel- 
kiego, zrzekającego się praw 
do Sląska... 

Czyż mogłeś przypuszczać, 
wielki Królu!... 

I oto w tę nadchodzącą noc 
górnośląską chciałoby się upaść 
na ziemię, chwycić ją oburącz 
1 całować bez końca. 

Widzę nocy tej zarysowują- 
ce się dwa Obozy, które dziś, 
jutro staną sobie do oczu i 
rozpoczną Śmiertelny boj, mo- 
gący rozpalić żagwie nad całą 
Europą. 

Z jednej strony węgiel—po- 
tysiączay 


AS YE 


"cią 


pejskich. A z drugiej strony 
ta senna, mgłą nocy otulona 
ziemia i lud jej. 


Zabłysły tysiaczne światła 
ukazującego się Bytomia... 


Sep. 


Postanowienia traktatu wer- 
salskiego w sprawie 6. Sląska. 


W ansksie do rozdziału VII, 
„Polska“ traktatu wersalskiego] 
$ 4—6, tyczących się plebiscy- 
tu na Górnym Śląsku, posta- 
aowiono: l & 

„Wynik głosowania będzie 
oznaczony gmiaami większoś: 
łosów w każdej gminie, 

„Po zamknięciu głosowania 
komisja zawiadomi główne mo- 
carstwa sprzymierzone i sto- 
warzyszone o liczbie głosów 
w każdej gminie, przedkłada- 
jąc im jednocześnie szczegóło- 
wy raport o przebiegu głoso- 
wania, tudzież wniosku co do 
linji, którą należy przyjąć za 
granicę Niemiec na G. Sląsku, 
uwzględniając przytym zarów 
no wyrażońą wolę ladności, 
jak i położenie geograficzne, 
oraz gospodarcze miejscowo: 
ści.” 

„Natychmiast po ustaleniu 
liaj: granicznej przez główne 
mocarstwa sprzymierzoce, ko- 
misja zawiadom! władze nies 
mieckie, że mają objąć admie, 
biatrację obszaru, który został 
przyznany Niemcom. Władze 
te powinny przystąpić do obję- 
cia adrainistracji w ciągu ie- 
siąca od ratyfikacji w sposób 
określony przez komisję. 

W tymże samym 
rząd polski będzie winien 
objąć w swoje ręce admini- 
strację obszaru, który został 
przyznany Polsce". 

Wobec powyższych posta: 
wowień traktatu przysądzenię 
Sląska Polsce można uważać 
za rzecz niewątpliwą. 


mn ee eee 


Zagranica 0 plebiscycie. 
Paryż, 22 marca. 

Wybitny publicysta dien- 
nika „Journal dss Debats*, 
Gauvain, poświęca artykuł 
wstępny w sprawie plebiscytu 
G. Sląska. 

Na wstępie artykuł wyja- 
Śnia xvtuację przed plebiscy- 
tem oraz usiłowania polaków 
i niemców, dążących do za- 
pewoienia sobie zwycięstwa, 
w»eszcis przypomina zarządze- 
nia, jakie (poczyniła komisja 
międzysojuszaicza na G.Sląsku. 

Gotvain pisze, iż według 
Śisłego brzmienia tractatu po- 
kojowego w Wersalu wyniki 
głosowania ludności nie prze- 
sądzają jeszcze ostetecznie o 
przyłączeniu teryżocium ple- 
biscytowego doy państwa na 
rzecz którego głosować będzie 
większość ludności. 

Publicysta francuski przyta: 
cza piąty ustęp załącznika do 
art. 88, poświęcony tej spra- 
wie 1 wyprowadza wniożek, 
iż najprawdopodobaiej sprawa 
przyaależności państwowej G. 
Slągka wejdzie, znów phd 
obrady Rady najwyższej, De- 
cyzja jej będzie rozstrzygająca, 

„Wobec tego oczekiwać na- 
leży, że rząd aiemiecki oraz 
potentaci fiaansowi i prze- 
mysłowi niemieccy + dołożą 
uadzwyczajnych usiłowań, aby 
przekon:ć p zedstawicieli An- 
glii i Fraucji, że oderwanie 
Sląska Górn-go od Niemiec i 
p zyłączene go do Polski po- 
zbawi NŃemcy możności wy- 
płacania odszkodowań, prze- 
widzianęch przez traktat wer- 
salszi, Należy obmyśleć nie- 
zwłocznie ścodki przeciwdzia- 
lavia tym intrygom niemiec- 
kim. 

Jęst rzeczą oczywistą, Że 
oderwanie od Niemiec teryto- 
rjum wzglądaie niewielkiego, 
nie może w stopniu znacznym 
zmniejszyć zdołńości płatni- 
czej Niemiec. 

Obliczenia propagandy uie- 
m ecziej na temat bogactw G. 
Sląska i udziału kraju t go w 
odszkodowaniach są f '.asty- 
czne. 
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W samej rzeczy prowincja 
ta, położoną na samych kre- 
sach państwa niemieckiego, 
jeszcze przed r. 1914 ciążyła 


„ekonomicznie ku wschodowi i 


stosunki jej haodłowe i prze- 
mysłowe z Niemcami zmniej- 
szały się stale w porównaniu 
do ogółoego rozwoju ekono- 
micznego człego cesarstwa nie» 
mieckiego. Po przyłączenia 
prowincji poznańskiej do Pol- 
ski i powstania państwa Cze- 
cho - słowackiego, dążenie to 
G; Siąska zaznaczyło się tym 


silniej. Á 

Stała się rzeczą widoczną, 
że G. Slask staoGwi naturalną 
przynaleźność Poiti 

Wytwórczość za ębia Ruhry 
rzewy/8za olbefi jo wy- 
twórczość Zagłębia Górnośląs- 
iego. Niemcy obliczają sami, 
że wystarczy im dwu lat, aby 
pokryć normalną przedwojen- 
ną produkcję węgla na G. Slą- 
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sku, przez powiększenie pro- 
dukcji zagłębia Ruhry. Wszy- 
stko tn można szczegółowo 
udowodnić. 

Chcieliśmy tylko, pisze Gou- 
vain, wskazać, że argumenty 
niemieckie, oparte na rzeko- 
mym obniżeniu zdolności płat= 
niczej Niemiec, nie mogą prze- 
konać nikogo. Ani Francja ani 
Angija nie powinna traktować 
argumentów niemieckich po- 
ważnie”. 


„Intransigeant* pisze: „Spra- 
wa przyszłości G. Sląska sta- 
nowi o bezpieczeństwie całej 
Europy, a w szczególności 
Francji.,W interesie tego bez- 
pieczeństwa leży, aby G. Sląsk 
nie pozostał niemieckim. Fakt 
ten bardzieli, niż uczuciowe 
nasze stanowisko wobec spra- 
wy przynależności państwowej 
Sląska sprawia, iż | pragnąć 
musimy, aby G. Sląsk powró. 
cił do swej ojczyzny polskiej. 


è 
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Depresja w Berlinie. 


W oczekiwaniu na wynik 
głosowania aa Ge Sląsku tlus 
imy ludności otaczały iedakcje 
dzieoników i gmach minister” 
stwa spr. zagranicznych, Pierw- 
sze wadomeści o - przewadze 
polskiej w gminach górnoślą- 
skich wywołały olbrzymie po= 
ruszenie wśród tłumow. Przy- 


Berlin, 22 marca, 


gniębienia nie usunęły nawet 
wiadomości o zdobyciu więk- 
stości niemieckiej w miastach, 
ludność bowiem zdawała s0- 
bie sprawę z tego, że decydo= 
wać będzie wynik głosowania 
w gminach. 

Późnyc: wieczorem doszło 
tu ! ówdzie do awantur. 


Nasze sprawy. 


O teatr dla Zagłebia. 


Prawdopodobnie niema 
w Zagłębiu ani jednego 
człowieka, któryby nie był 
zadowolony z tego, że Za- 
głębie posiada wreszcie te- 
atr stały. Że po tylu nie- 
udanych próbach utrzyma- 
nia w Zagłębiu przyzwoite- 
go teatru na stałe, nawet 
przy poparciu społeczeńst- 
wa, zjawił się wreszcie dy- 
rektor Henryk Czarnecki, 
który nauczył ludzi chodzić 
do teatru, w tym niema ani 
krzty naszej zasługi. Prze- 
ciwnie nawet: podczas gdy 
ione miasta wielkie dają 
teatrom subsydja, u nas na- 
kłada się na teatr opłaty 
na rzecz miasta i traktuje 
się go, jako zwykły geszeft, 
nieonial paskarski. 

Dyrektor Czarnecki obok 
doskonałej operetki posiada 
towarzystwo  komedjowe, 
które pod względem sił ar- 
tystycznych bezsprzecznie 
zaliczyć należy do najlep- 
szych towarzystw prowin- 
cjonalnych. Przedstawienia 
odbywają się w Sosnowcu, 
Dąbrowie, Będzinie i w te- 
atrach okolicznych kopalni, 
gdyż tylko w ten sposób, 
przy nadzwyczajnych wy- 
siłkach i sprężystości dy- 
rekcji jest rzeczą możliwą 
utrzymanie tak licznego i 
dobrego personelu. 

Ale niestety, nasze mia- 
sta nie zdają sobie widocz- 
nie sprawy z ważności po- 
siadania teatru stałego i, za- 
miast udzielenia dyrekcji 
subsydjów, żądają opłat od 
przedstawień na rzecz mia- 
sta. Oczywista, jest to spe- 
kulacja na żołądku aktora 
lub muzyka, którzy muszą 
pracować i piątek 1 świątek 
za pensję, wynoszącą nie- 
kiedy aż 5 tys. mk. mie- 
sięcznie! 

Boć przecież 


Ń RZA 


> 4 
dyrektor 
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sić kogoś tam o subsydjum, 
by mógł płacić Dąbrowie 
lub Sosnowcowi podatek. 
Układa więc budżet tak, 
by związać koniec z koń- 
cem i w wyniku ostatecz- 
nym odbija się to na żo- 
łądku trębacza, który dmie 
w trąbkę po 8 godzin dzien- 
nie (próby i nauka) i bie- 
rze za to aż 5 tys. mk. 

Dyrektor Czarnecki na- 
leży dziś do tych ludzi, za 
którymi się ludzie oglądają... 
Wyjechał do Katowic raz i 
drugi ze swym towarzy- 
stwem i w rezultacie spra- 
wa sprowadzenia dyr. Czar= 
neckiego na G. Sląsk jest 
już sprawą aktualną nawet 
w Katowicach, gdzie dy- 
rekcja nie opłaca żadnych 
podatków, ale za to ma od 
miasta subsydjum (niemie- 
ckie tow. pobierało 200 tys. 
mk. niemieckich czyli oko- 
ło 3 miljonów mk. polskich) 
i za teatr nie płaci nic. 


Jeżeliby dyr. Czarnecki 
wyjechał z Sosnowca, to 
zaów znajdziemy się w 
sytuacji przedwojennej, któ 
ra pod względem chleba 
była móże lepsza, ale na 
punkcie teatru pozostawia- 
ła wiele do życzenia. 


Tyle razy przemawialiśmy. 


do serc, sumien i rozumu 
ojców i ojczymów miast 
naszych bezskutecznie, że 
i tym razem nie wątpimy 
w bezskuteczność apalu A 
jeżeli mimo to, zwracamy 
uwagę społeczeństwa miej- 
scowego na grożące nam 
niebezpieczeństwo, to czy- 


nimy ;sto jedynie z obo-- 
publicystycznego, 


wiązku 
by, gdy sięstanie, co się 
stać nie powinno, nikt nie 
powiedział, że prasa nic w 
tej sprawie nie pisała. 


` Kalendarzyk. 


Dziś Wiktora 

Jutro Gabryela 
Wsch. słońca 5m. 58 
Zachód , 6m.17 


KRONIKA. 


Manifestacja. - 


Sosnowiec, 23 marca. 


Na wieść o zwycięstwie pol- 
«skim na G.Sląsku, która to lo- 
tem strzały rozniosła się po 
całej Polsce, ludność Zagłębia, 
nie zwołyvwana przez pnikogo, 
«samorzutnie przybyła w pū- 
niedziałezk do Sosnowca, aby 
zamaniiestować swoje radosne 
uczucia. 

Przed dworcem |wiedeńskim 
o godz, 2 po poł. zaczęły się 
formować delegacje zc Sztan= 
darami. Nie brakło żadaej gru- 
py społecznej. 

Z okolic przybyły delegacje 
z Czeladzi, Piasków, Saturna, 
Niwki, Kaz mierza, Kliwonto- 
wa, Dąbrowy, (Grodźcą it. p. 

Pochodowi torowała drogę 
policja konna pod dowódz- 
twem komendanta poticji 
powiatowej. Potym szły 
kolejno orkiestry, młodzież 
kolaa, władze państwowe, 
komunalne 'i wojskowe 1 las 
związków, korporacji i przed 
stawicieli wszystkich partji. 

Z dworca udano się ulicam!: 
3 maja, Małachawskiego, Mod- 
rzejowską | Kościelną. Ulice 
w całym, mieście były przy- 
brane w sztandary narodowe. 
śCzęść pochodu zatrzymała się 
przed kościołem parafjalnym. 

Do wnętrza kościoła weszli 
przedstawiciele władz wojsko= 
wych i państwowych na czele 
z wojewodą  Pękowławskim, 
władze komunalne z wictepre 
zydentem Siłuszkiem, przed- 
sstawitiele policji z komen- 
dantem okręgowym  Barwi- 
czem, przedstawiciele przemy- 
słu, następnie delegacje że 
sztandarani!. 

Po wysłuchaniu „Te, Deum 
laudamus*, zgromadzeni od- 
śpiewali pieśń „Boże coś Pol. 
ske“. 

Po nabożeństwie pochód u- 
dał się -ulicam: Sienkiewicza; 
Piłsudskiego, Aleją na cmen- 
tarz pod -pomnik -poległych 
górnoślązaków w wałce o zjed- 
noczenie piastowskiej ziemi z 
Macierzą. 

Na cmentarz dostała się ma- 
ła cząstka pochodu; większość 
stała za cmentarzem. ~ 


Podpalaczka. 


POWIEŚC 
25, 


— Lecz jeśli jesteś niewinną, 
dlaczego uciekesz... dlaczego się 
<kryjesz? 

— Diaczego uciekam... dla- 
«zego sę kryię? — odrzekła — 
tak.. to prawd a. to mnie 
oskarża z pozoru i ściga na 
maie potępienie! Uciekam, po- 
nieważ się czuję zgubioną!... 
„A jednak postadałam dowód 
mej niewinności w tej zbrodni... 
Dowód niezaprzeczony! 

Coż się z nim stało? 

— Pożar ge pochłonął, jak 
wszystko! Ach! powiem rzecz 
całą, księże proboszczu i ty 
udzielisz mi siły do watki z 


_ cierpieniem, gdyż moje życie 


dotąd, jak widzę, będzie jedy- 
nie tylko pasmem męczarni! 
Zły los zawisoął nademną.. 
wszystko mnie przytłacza... 
wszystko potępia, Oskarża... a 
jednak jestem niewinną, przy- 


= — Wiem, że to trudnot... 


łuchajcie 


ie więc państwo... 
i osądźcie, proszę! 


1% 


Orto najczysts 


Przedstawiciele różnych par- 
tji przemawiali zgodnie, nie 
było Żadnych  rozdźwięków, 
wszyscy radowali się z wiel- 
kiego zwycięstwa, które odaie- 
śli polacy na G. Śląsku. 

Do najwybitniejszych mów- 
ców zaliczyc nałeży prof. Kno- 
thego, Płodowskiego, Ewerta 
i Karka. 

Pochód rozwiązał się o godz. 
7 i pół wieczorem. 


Mili goście. Wczoraj oko: 


ło godziuy 8-ej wieczorem 


przyszło do Sosnowca kilka ty- 


pey osób z za Brynicy: z 
zopienic, Janowa, z Nikiszu 
fot. p i 


Przybyli opowiadają, że po- 
licja niemiecka, mając nieczys- 
te sumienie, umknęła z tych 
miejscowości do większych 
miast; to samo zrobili t. zw. 
zielonkowie, 

Mili goście ze Sladka wzno- 
sili okrzyki na cześć Polski i 
śpiewali pieśni patrjotyczne. 

ołnierze francuscy, stojący na 
granicy nie robili żądnym spa- 
ceru ślązakom - wstrętów przy 
przekroczeniu granicy, 


Od wydawnictwa. Kto 
zaabonuje „iskrę“ od 1 
kwietnia, ten otrzyma już 
numer Świąteczny, w któ- 
rym znajdzie streszczenie 
drukowanei w odcinku po- 
wieści p.t. „Podpalaczka“ 
i będzie ją mógł czytać da- 
lej bez szkody dla całości. 

Na kwiecień prenumeraty 
nie zwiększamy. 


0 monopol. Podobuo w 
Sosnowcu jest już gdzieś mo- 
nopol wódczany. Prosimy czy- 
ielaików świadomych tej ta- 
jemnicy o` zakomunikowanie 
„Iszrre” adresu, byśmy mogli 
podać go do wiadomości pu- 
blicznej, 


Pasek tyłuniowy. W 
duiu wczorajszym właścicielką 
sklepu z wyrobami tabaczny- 
mi przy ul. Modrzejowskiej p. 
f. Szwajcer 1 Fuchs żądała za 
tytuń, na którym widniała ce- 
na 96 mk, mk. 150, a za ty: 
tuń. wartości 192 mk, zażąda» 
ła 220 mk. : 

Jedes z kupujących zwrócił 
się do posterunkowego o spi- 
sąnie protokułu, co też ten 
obiecał zrobć i zapisał sobie 
adresy i nazwiska świadków. 

Tenże skład wyrobów mo- 
nopolowych tytupiowych 'zaos 
patruje ulicznych sprzedawców 
w papierosy, które kupujemy 
następnie po cenach páskar- 
skich. Ci sami świadkowie, 
którzy mają stwierdzić wy- 
maganie przez p. Szwajcerową 
cen podwójnych za tytuń, wi- 
dzieli, jak trzech wyrostków 


sem przerywacym wybuchami 
płaczu, Joanna opowiedziała 
szczegóły śmierci swojego mę” 
ża, pełnienie obowiązku odź- 
wiernej w fabryce, namiętne 
śc gania Jakóba Garaud, opo: 
wiedziała o liście, jaki do miej 
pisał, usiłując ją makłomić do 
ucieczki wraz z Soba, a które- 
go znaczenie wyjaśniło siè jej 
teraz, przytaczała wyrazy, zda- 
nia nikczemoika do niej mó- 
wione, wreszcie swój prze- 
strach przy wybuchnięciu po- 
żaru i swoje wejście do pawi- 
lonu w chwili zamordowania 
inżyaiera, Powtórzyła słowa i 
grożby nędznika, usiłującego 
zmusić ją do ucieczki z sobą. 

— W tym to momencie — 
mówiła dalej — pojęłam zna- 
czenie jego listu. Zrozumiałam, 
że majątek, jaki mi obiecywał, 
był własnością pana Labroux, 
którego on okraść postanowił. 
— Chciałam biedz, ażeby od- 
szukać ten list drogocenny, je- 
dyny dla mnie dowód uspra- 
wiedliwienia; jedyne moje zba- 
wieuie, niestety! było zapóźnol 
Mieszkanie moje ogarnęły zew- 
sząd płomienie, styszałaci gio- 
sy oskarżające mnie jako pod- 


palaczkę, zbrodniarkę! Wtedy - 


to, straciwszy przytomność 
uciekłam jak olst na, no- 
sząc na ręku swe dziecię! — 
za prawda, księ- 


” 


przyszło po papierosy, lecz. 


słysząc, co się mówi, odeszli 
bez dokonania zakupów. 

Walczmy z paskarstwem sa- 
mi, a wtedy takie jawne okra- 
danie publiczności miejsca mieć 
nie będzie, 


O wódkę. Z racji plebis- 
cytu p. wojewoda wydał zakaz 
picia i sprzedaży alkoholu w 
Sosnowcu i okolicy. Zakaz ten 
byłby zrozumiały, gdyby wła- 
dze miały możność dopilnowa- 
nie, by go wykonano. Niestety 
jednak, nigdy nie "m 
na ulicach tylu pijanych, co w 
dni zakazu, a to zapewne w 
myśl przysiowia, że owoc zą- 
kazany smakuje najlepiej. 

Obecnie plebiscyt minął, a 
zbliżają się święta, w Czasi 
których tradycja wymaga, by 
sobie przed jajkiem wypić kid- 
jiszek jeden i drugi. 

„Jeżeli więc zazaz nie zosta- 
nie cofnięty, 
będziemy pili, tylk zè płacić 
będziemy za nią nie podwój- 
die, jak już płacimy dzisiaj, 
lecz potrójnie. 

- Mniemamy, że paskarze wód- 
czani w dowód wdzięczności 
za wydanie i dalsze utrzyma- 
nie: w mocy sozporządzenia 
gotowi są dać grubą ofiarę na... 
walkę z pijaństwem. 


Nareszcie! Nareszcie po- 
licja w Będzinie zwróciła uwa- 
ġe na flagi narodowe, w pos- 
taci  podartych i bruduych 
płacht, które wywieszają*nasi 
neutralni miljoserzy ńa ol. Mä- 
łachowskiego, na PI, 3 maja 
i innych. 
tralbi z radością notują ten 
fakt, i mają nadzieję, że skoń- 
czy się profanowanie barw 
Polski. 

Oczywiście, dziś mamy inne 
Czasy i policja może co naj» 
wyżej nakazać zdjęcie flag nie 
odpowiadających swemu prze- 
znaczeniu, ale społeczeństwo 
polskie potuje sobie dokument. 
nie, który z pp. miljonerów 
udaje gorliwego patrjotę, a jed- 
nocześnie czynami stwierdza 
na każdym kroku swe nie- 
przychylne względem- Polski 
stanowisko. 


Wybór zarządu miej- 
skiego. W dniu wczorajszym 
na posiedzeniu rady miejskiej 
w Dąbrowie, dokonano wybo- 
ru prezydenta i wiceprezyden- 
ta miasta, 


Na stanowiska te powołano ` 


dr. A. Piwowara i J. Kasprzy- 
ka, czył: zarząd miejski pozo* 
stał ten sam. 


Obywatelskie etana- 
wisko górników. Na ko- 
palni „Paryż* w dniu 17 bm, 
przed zjazdem do szybów, 
górnicy urządzili krótkie ze: 
branię, na którym omawiąno 


spfawy <aprowizacyjne. Ogół 


że proboszczu. Jestem niewin- 
ną! Na zbawienie mej duszy i 
życie mojego dziecka przysię- 
gam... Jestem niewinną! 

B zmienie. głosu Joanny 
zjednało jej obecoych. 

— Matka, przysięgająca na 
życie swojego dziecka, kłamać 
nie może! — wyrzekł ksiądz 
Lapgier. — Wierzę ci zateml 
Wytłamacz mi jednak, jakim 
sposobem ów  jakób Garaud 
zginął w pożarze, padłszy ofia- 
rą. jak zapewniają, swego po- 
święcenia? ; 

— On umarli? — zawołała 
Joanna — on... on ofiarą swe- 
go poświęcenia? Czyliż po- 
dobna? 


— Dzieanik to głosi pubii- 
cznie. 

— Ach! jestem potępioną 
bez odwołania!.. — zawołała 


biedna kobieta. — Jeżeli Ja- 
kób Garaud umarł, nic mnie 
ocalić nie jest w sranie. Mia- 
łam jedyną i ostatnią nadzieję, 
iż wobec mnie ten nędznik 
zbrodai swej zaprzeć się nie 
zdoła. Nadzieja ta zniknęła... 
wig: już dla mnie straco- 
ne 

— Uspokój się, biedne me: 
dziecię — rzekł proboszcz. — 
Zawiaiłaś tem, iż nie pozosta- 
łaś do ostatka na stanowisku, 
jawie ci powierzonem zostało. 
Powinni cię byli znaleść na 


w . 


to wódkę i tak. 


Obywźśtele nie neu-, 
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órników postanowił n e da- 
wać sa Ea. delegata ko- 


pälniäným, o ile ci nawoły- 
wać ich będą do strajku. Na- 
tomiast nalegać będą nia dele- 
gatów, aby Stafali się o nale- 
żyte aprtowidowanie tobotni- 
ków. Gdyby przekonano się, 
że energiczne Starania delega- 
tów u zarządu kopalni nie 
gkutkowały, to jedynie głód 
zmusiłby może góraików do 
porzucenia pracy. 


Napad bandycki. W Sos- 
nowi, prz ui, KAmiecńej Ni. 
5, na mieszkanie Joachima Fri- 
morgena bad tacem, d. 20 bm. 
dokonano napadu bandyckie- 
go. Baadyc., w liczbie trzech, 
wkroczywszy do m eszkania, 
powiązali sznurami całą rodzi- 
nę, składającą się z 3 osób, 
Zdążyli zagrabić tylko 1500 
mk., gdyż podczas rabunku 
ktoś ich spłoszył. Bandyci 
zbiegli, nieścigari przez niko- 
go; między nimi był jeden u- 
brany po cywilnemu. 


Samobójstwo. W szpi- 
talu pogońskim w dniu 20 bm. 
powiesił się chory w ustępie 
szpitalnym, na ręczniku, Lud- 
wik Maliszewski, lat 48, szewc, 
mieszkaniec Sosnowca. Powo- 
dem samobójstwa był bezna- 
dziejny stan zdrowia skutkiem 
nieuleczalaej choroby na złoś- 
liwy nowotwór wątroby. 


Zjazd skarbowców. 
Odbył się tymi dn'ami w Kiel- 
cach zjazd wojewódzki naczel- 
ników urzędów podatkowych 
w celu narad nad stanem 
administracji pobierania podat- 
ków, Ca bardzo niedomaga, W 
zjeździe brał udział wice-mini- 
ster skarbu, p. Rybarski, 


Morderstwo z zazdro- 
ści. Franciszek Trych, rady 
m. Kielc, stuzelił do czeladnika 
swego Wacława Przysłosiń- 
skiego, Powodem zajścia była 
zazdrość Trycha, poniewaz 
Przysłosiński uwiódł mu żonę. 
Przysłosińskiego w stanie bez» 
nadziejnym  odwieziono do 
szpitala kieleckiego, gdzie 
zmarł, Trycha, który usiłował 
popełoić samobójstwo (zranił 
się w lewe ramię), aresztowano. 


Z teatru. 


Uroczyste przedsta” 
wienie. Dziś po raz ostatni 
przed nadchodzącymi świętami 
czynny będzie teatr H. Czar” 
peckiego na uroczyste uczcze- 
nie przyłączenia Górnego Sląs- 
ka do Polski. 

Obvchód ten rozpoczęty bę- 
dzie słowem wstępnym, które 
wypowie podchorąży Walew- 
ski, rozwiżając szeroko zna- 
czenie tej poważnej dziejowej 


miejscu zbrodni, gotową do 
wszelkich zeznań, gotową do 
odparcia oskarżeń. Ucieczka 
twoja jest wielkim błędem, ale 
nie zbrodnią, Prócz tego nie: 
rozważnego postąpienia, zcesz- 
tą jesieś zupełnie niewinna. 
Widzę straszny szereg: potę- 
piających cię pozornie dowo: 
dów, twój głos jednakże, two- 
je spojrzenia przemawiają ża 
tobą. 

— Ach! czyż sędziowie wy- 
słachać zechcą mojego głosu!... 
czyż dadzą się przekonać 
spojrzeniem? — wołała roz- 
paczliwie Joanna. 

— Bądziemy prosili Boga, 
aby ci przyszedł z pomocą — 
wyrzekł z przejęciem ksiądz 
Langier. — Cóż jednak my- 
ślisz zrobić? cóżeś uczynić po- 
winna? Nad tem zastanowimy 
się teraz. Należałoby ci może 
stanąć śmiało wobec oskarże- 
nia, przedstawić się sędziom i 
powiedzieć: „Jestem niewinną... 
przysięgam!* Lecz czyliż przy- 
sięga ta wywoła u nich ta- 
kie wrażenie, jazie na moie 
wywarła? Czyż zdoła natchnąć 
ich przekońaniem, podobnem 
mojemu? Nie wiem... mam na- 
dzieję.. chcę wierzyć, lecz 
twierdzić nie mogę! Czego je- 
stem pewien i pragnę, to, że 


„aina | czysta na sumieniu, nie 


powianaś się wahać w spotka- 


FA 


` chcę... 


chwili w historji Polski, po- 
czym nastąpi przedstawíenie 


teatralne sztuki osnatej na tle 


historycznym „Ozniem i mie» 
czem* Henryka Sienkiewicza, 

Będzie więc wieczór dzisiej- 
szy prawdziwą ucztą duchową 
dla rozradowanych serc na- 
szych, że wreszcie łączy się 
ziemia nasza w jedną potężną 
niepodległą całość, w której 
wieki całe nie zdołały stłumić 
miłość dla ojczyzny. Tak nam 
dopomóż Bóg! i nadal praco- 


-wać dla wzrostu ku wszelkie- 


mu dobru naszej matki-polskiej 
ziemicy. 

Dochód z tego przedstawie- 
nia przeznaczony jest na sty= 
peadjum dla ucznia polaka 
górnoślązaka staraniem straży 
ogniowej związku florjańskie- 
go. Cel szlachetny i uroczysty 
obchód przemawiają za prze= 
pełcieniem widowni.. 


Teatr zimowy. Repertu- 
ar świąteczny zapowiada się 
nadet interesująco; teatr czyn- 
ny będzie po dwa razy w 
pierwszym i drugim dniu świą- 
tecznym i raz w trzecie Święto. 


Teatr popularny zapo- 
wiada na naichodzące święta 
repertuar wielce urozmaicony, 
a przedstawienią w pierwszym 
i w drugim dniu świątecznym 
będą się odbywały po dwa ra- 
zy w dniu zaś trzecim Świą- 
tecznym będzie jedno wieczo- 
rowe przedstawienie. 


Uroczysta 
wieczornica, 


W dniu 19 ym b. m. w sali 
związkowej na Pogoni Koło 
samopomocy b. legjónistów 
urządziło uroczysty 
ku czci Józefa Piłsudskiego. 
Dochód z wieczoru 
czony został na zasilenie kasy 
Koła samopomocy. Program 
wieczoru bardzo udatnie uło- 
żono, to też pozostawił on wra- 
żenie bardzo miłe po sobie, 

Na. wstęp'e prof. àr. Rey- 
bekiel opowiedział dzieje z ży- 
cia Naczelnika Państwa i pode 
niósł doniosłość wielkich jego 
czynów dla narodu polsziego. 
Słuchano mówcę ze skupioną 
uwagą, gdyż swą przemową 
poważaą i roztropną umiał 
traf é do serca licznie zebra” 
nych słuchaczy. A 

Prof. Alfons Brandt odegrał 
na skrzypcach utwory. Bram. 
sa, Wieniawskiego i n 'ctura 
ó-dur Chopina w układzie 
W ilhelmiego. Swietna gra ar- 
tysty sprawiła bardzo silne 
wrażenie na audytorjum, to 


też darzono go hucznymi I nie« - 


milknącymi oklaskami, 


TECIE CZE ORCO PERO TAJ AREE CARO CSTORE RAWY JAWIE ESA SESSE SSRA : 


niu niebezp'eczeństwa, jakkol- 


wiek groźnem by ono było. 


Obowiązkiem jest twoim udać 
sią do Paryża, odszukać urzęd. 
ników i PE. a. im: „Na- 
zywam się Joanna Fortieff... 
Oskarżają mnie o podpalenie 
i morderstwo|.., Szukają mniel.. 
Mogłabym się ukryć, lecz vie 
Jestem gotową połą- 
czyć się z wami dla odszuka- 
nia prawdy!“ 


Młoda kobieta słuchała tych »- 


słów proboszcza w rozpaczli= 
wem milczeniu, 

— Lecz jeżeli się oddam 
sprawiedliwości — zawołała — 
więzienie się dla mnie otworzy, 
OP REEA mnie od mojego sy- 
na!... y 


— Nieszczęściem, to nie- 


ucbronne! rzekł proboszcz — 
ponieważ nosisz na sobie pięt: 


no winy skutkiem ucieczki, - 


Zbadajmy jednak położenie. 
Rysopis tw ój na wszystkie 
strony rozesłanym został; lada 
chwila przytrzymać cię mogą, 


będziesz prowadzona pod kon- 


wojem aż čo Paryża; gizie nau 


każą ci stanąć przed sądem i 


odpowiadać na czynione zapy- 
tania. 


wieczór ' 


przeżna=- 
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| wyróżnił się p. Gucze swym 
= silnym głosem barytonowym w 
„Balladzie o Florjanie Sza- 
rym* St. Moniuszki. Resztę 
obfitego programu wykonano 
starannie i poprawnie. Wyko- 
nawcy w nagrodę zbierali su- 
te i gromkie oklaski. 
© Scena w pierwszej części pro- 
gramu była przybrana w drze- 
wa i palmy, pomiędzy który- 
mi widniał portret Naczelnika 
państwa. 
„Stara wiara" chociaż opu- 
ściła szeregi wojskowe i we- 
!  pchnięta została w wir walki 
o byt codzienny, w dniu imie- 
nin nie zapomniała jednak o 
swoim ukochanym wodzu Di 
choć skromnie ale godnie te 
dzień uczciła. 
As. 


Ofiary. 


da 15 
Szkoła miejska Ne 6 składa 

155 mk. 

Mężu” Koło przyjaciół sceny w Ła- 

2308 zach pod kierownictwem W. Kę- 


A żyło mk. 2000. 


Na | oett szkoła Ne 6 skła- 
1 mk. 


AT EE 


OR WANA BYDAWIO si 
Tabela wygranych. 
W dziesiątym dniu ciągnienia 
piątej klasy loterji państwowej, 
główniejsze wygrane padły : 
40,000 mk. Nr. 37762 
10,000 mk. Nr. 36700 
Po 5,000 mk. Nr.Nr. 10431 
13863 14511 18844 26027 34151 
36203 43454 47823 55152 61322 
61322 62672 62672 65572 74348 
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Krwawy napad na plebanję, 
Ksiądz ciężko ranny. 


Kraków, 22 marca. 


Wczoraj około godziny 9-ej 
i pół przywieziono na dwo- 
rzec. krakowski ks. probosz- 
cza z Radomyśla, ciężko ran- 
nego przez bandytów. Bandy- 
ci napadli proboszcza na ple- 
banji gdy był sam, plebanię 
obrabowali, a jeden z bandy- 
tów strzelił do księdza z re- 
wolweru, trafiając go w poli- 
czek. Kula wyszła wierzchem 
czaszki, 

Stan rannego jest ciężki, 
ksiądz jest nieprzytomny. 

Po rannego przyjechała na 
stację karetka pogotowia i od. 
wiozła go do szpitala powsze- 
chnego, gdzie gorliwie zajęto 
się jego ratunkiem. 


dzierskiego i L. Iskierównej zło- 


o Posiedzenie 


(Kor. wła 


Aczkolwiek komuniści mają 
obowiązek bluźnienia z wszyst- 
kich i wszystkiego, co nam 
święte, jednak pewna „dżene 
telmeńskość* wiona wstrzy- 
wy mywać posłów komunistycz- 
MY, nych od obrażania 
tj olbrzymią większością posłów 
4”; religijnych najświętszych uczuć 
a = tychże. Tej „dżenteimeńsko- 
Ko ści pos. Schmidt nie okazał, 
..  «  blużniąc wczoraj w sposób 
f prowokacyjny i w {najwyż- 
szym stopniu oburzający. 


Z najwyższym protestem 
spotkał się ten wybryk u po- 
słów polskich. Posłowie dr. 
Kubacz, Budzyński, Jedwabski, 
y Grobelski, i Kuhnert trafnymi 
okrzykami  Scharakteryzowali 
s wystąpienie posła Schmidta. 
= Gdy wreszcie tenże w bez- 
czelny sposób targnął się na do- 
gmat katolicki o św. Trójcy, 


Parlament angi 


Londyn, 22 marca, 


W izbie gmin przeszła usta- 
wa, zatwierdzająca 132 głosa- 
mi przeciw '15, stanowisko rzą- 
du w sprawie uzycia środków 
przymusowych przeciw Niem- 
com, 


Paryż, 22 marca. 


Według „Pariser, Aetai:*, 
koalicja postanowiła, w razie 
zaprzestania pracy przez fa- 
bryki niemieckie, oddać je w 
'zarząd robotaikom. W raz'e 
miezapłacenia przez Niemcy do 
dnia 1 maja 1921 r. 12 miljar 
dów marek w złocie zostaną 
urzędnicy niemieccy usunięci 
z zajmowaaych stanowisk. 

) 
Redaktor i wydawca Wi 
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Sejmu gdańskiego. 


Różnica między durniem a mędrcem. 


Gdańsk, 2] marca. 
sna „lskry“.) 


powstała ogromca wrzawa w 
parlamencie. 

Posłowie polscy protesto- 
wali okrzykami oburzenia, 
wzywając prezydenta,by prży= 
wołał posła komunistycznego 
za to do porządku. 

Poseł Rahn (kom.) pozwolił 
sobie wobec tego na dowcip 
wołając do posłów polskich: 
„Nie jesteśmy w Sejmie pol- 
skim“. 

Rację miai: w sejmie pol- 
skim byłyby tego rodzaju 
bluźnierstwa niemożliwe. 

Poseł Jed'vabski woła do 
posła Schm dta: Gdyby pan to 
powiedział na jednem z na- 
szych zebrań, dostałby pan 
porządne lanie, 

Najtrafoiej jednak odparł 
pos  Kuhnert pytania posła 
Schmidta: „Jeden dureń zada 
tyle pytań, że stu mędrców 
nie zdoła na nie odpowiedzieć". 
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elski zatwierdza 


srodki przymusowe przeciw Niemeom. 


Niemcy nie chcą się 
rozbroić. 


Berlin. 22 marca, 


Na posiedzeniu komisji dla 
rozbrojenia, wnioski rządu 
o ustawie dotyczącej roz. 
brojeń, zostały odrzucone. 
Podobna e też i kompromisowe 
wniosk! pos, Schiffera (dem), 
i dr. Hesseue (aiem. partja 
ludowa). 


100 proc. podarki. 


Kolonja, 22 marca, 


posta- 
opłaty 


Komisja koalicyjna 
nowiła podwyższyć 
cłowe o sto procent, 


ktor Monsiorski 


kard 
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Onegdaj powtórzyły się 
znowu rozruchy bezrobot- 
nych w Berlinie. Demon- 
strujący, podburzani przez 
komunistów, chcieli wtar- 


TE PAY LZY A Ae R 


Berlinie. 


Berlin, 22 marca. 


W 


gnąć do ratusza, zostali je- 
dnak przez policję odparci. 
W czasie walki zostało kil- 
ka osób ciężko, a kilkana- 


Kiosk 


ście lekko rannych. 


przy Cukierni Warszawskiej ul. 3-go Maja 14. 
Sprzedaje i przyjmuje prenumeratę do wszystkich 
— — pism świata po cenach redakcyjnych — — 

Tamże do nabycia duży wybór pocztówek i papeterji. 
Duży wybór najnowszych żurnali mód. 
ETES 


| MYDŁO 


z zawartością 67 proc. 
tłuszczu 


(ze znakiem J. CWEIGENHAFT) 


sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 
rozporządzeniami urzęd. 


Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo. 
J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa Ne 7a. 


UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA. 


Kompletna prasa ceglarska 


z wózkami i munsztukami do 
sprzedania. Obejrzeć można 


w firmie 


L. Bartniki 


podaje do wiadomości P. 


Przedstawicielstwo 


Maleszewski 


K. Jaskólski 


w Dąbrowie. 


Akc. Tow. „PERUN” 


T. Klijenteli iż posiada sta 


le na składzie w SOSNOWCU ul. Piłsudskiego 4" 
TLEN. m ĄACETYLEN w BUTLACH, m AZOT. 


Wszelkie aparaty i przyrządy 
do spawania i cięcia metali. 


W najbliższych dniach będą uruchomione wzorowe 


WARSZTATY SPAWALNO - REPARAGYJNE 


Roboty wykonujemy z 3-ch miesięczną gwarancją. 


i wyłączna sprzedaż 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
Inżynierowie Babiński, 


i W. Jagielłowicz 


"Sosnowiec ul. Piłsudskiego 4. 


Wytwórnia Chemiczna 
poszukuje przedstawicieli na 
prowincji i zagranicą. Wia- 
domość dom handlowy 


Józef Nitecki 


WARSZAWA, Marszałkowska 63. 


DEMTYSTA 
2 14 
J. Szałensztein 
SOSNOWIEC 
Mó drzejowska 8. 
Godz. przyj. od 10—12 przed poł. 
» ” n 3— 6 po poł. 
POS ZNA WANY, A k , 


Dr. Medycyny 


WASYLI KEKAŁO 


(b. Lekarz Wenerycznego szpi- 
tala w Będzinie.) 
Specjalne choroby wenefyczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 
krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan). 
Codziennie 12—2 pp. 

5—7 wiecz. 
dni świąteczne 10—1 pp. 


BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33. 
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Reklama — to pieniądz! 


Drobne ogłoszenia R 
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pan ,„ która raczyła zaopiekować” 


się sakiewką specjalnie zosta- 


wioną na ławce Nr. 117 łaskawie- 


ja zwróci do Redakcji dla Eugienji: 


O 
Na śmigus poleca wodę koloń- 
ską, kwiatową,perfumy i kosme= 
tykę. Perfumerja S. Cegłowski 
ul. 3-go Maja Nr. 18. - 
ażne dla wszystkich gospo- 
dyń! najlepsze drożdże ze 
wszystkich krajowych fabryk, 
sprzedaż na funty i łuty codzien-- 
nie świeże poleca D- Daffner,. 
Sosnowiec Modrzejowska Nr. 27. 
potrzebna zdolna panna do szy 
cia za dobrym wynagrodzeniem 
oraz uczennica. Zgłaszać się Bę=- 
dzin Zagórska Nr. 1 Zmysłowska. 
Stare gazety do sprzedania na 
pudy i funty, Wiadomość w 
„Iskrze*. 
Ehi be ete E K NEET OTE DARE 
Maszyny do szycia Singera i 
rowery oraz części do tychże: 
najtaniej do sprzedania u Józefa. 
Schabowskiego Dąbrowa, So-- 
biesktego Nr. 10. 
ortepjan w dobrym stanie do- 
sprzedania. Wiadomości udzie- 
la, Libera Dąbrowa Dębniki 31, 
//gubiono kontrolkę chłebową. 
Nr. 10255 na osób 9 na imię 
Szyji Hochcajta w Modrzejowie. 
Zaginęła kontrolka chlebowa na 
4 osoby Nr. 7740 na imię S$, 
Wolfsona. ` 
aginęła kontrolka chlebowa 
Nr 11963 na imię A. Wolf- 
sona osób 3. a 
'Jaginęła kontrolka  chiębowa 
Nr. 11588 J. Grzybowski na 
1 osobę. ; 
Zasinęła kontrolka chiebowa 
Nr. 11964 na imię C. Fuksa 
osób 1. ; 
CPP r e 
Zaginęła kontrolka chlebowa na 


osób 1 Nr. 3692 S. Sikorskiej. 


Zaginęła kontrolka chlebowa na 
osób 2 na imię Hermana Arma. 
ostał otwarty handel skór. Jan. 
Choiński i S-ka. Ul. Ostrogór- 

ska Nr. 1. Sosnowiec. 

Sprzedam parę nowych łóżek. 
Wiadomość Sielce Wronia 4. 
o sprzedania kawiarnia t. z. l0- 
kal z całkowitem urządzeniem 

Ul. Nowopogońska Ne 24 Wiado-- 

mość w miejscu. 

Zakład fryzjerski został otworzo- 
ny przy ul. Niemieckiej róg 

Targowej. Pracę wykonywa się 

starannie i.hygienicznie. 
redens, szafa, otomana, biurko, 
magiel pokojowy,  bibljoteka, 

patefon do sprzedania, Wiado-- 
mość w sklepie p. Kucharskiego. 
o sprzedania wózek dzięcinny 
elegancki. Ul. Polna Nr. 7 
owocarnia 

Zaginęto zezwolenie na nabiał 
Nr. 662 wydane przez inspekto- 

ra aprowizacyjnego na imię W. 

Winera, Modrzejowska 32. n 
przedam meble z pokoju 1 
kuchni wraz z. mieszkaniem: 

w . śródmieściu Wiadomość w 

Administracji. s 

/eginęła książka żywnościowa na 
imię Hermana Leszczyńskiego. 

Z aginęła kontrołka żywnościowa 
ria imię Jakób Temkin. 

/gubiono kupon kchlebowy na 

4m. Marzec za Nr. 32287 Wła- 

dysława Milnera. 

'jakład rowerów Stanisława Krzy- 
wańskiego, Dąbrowa, ul. Krót- 


ka, załatwia szybko, tanio, SO--, 


lidnie. 

Zeginęła karta odroczenia wy- 
dana przez P. K. U. w Będzi- 

nie na imię Jana Eilipczyka. 

Zwrócić „Iskra* Dąbrowa. Ją 


sprzedam łóżeczko dziecinne Z 


Nr. 26. 
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siatką. ' Dąbrowa, Dąbrowska: : 


